PIT 

Sprowadź rodzinę do Rosji, zapłacisz mniejszy podatek

Nasi rodacy zatrudnieni w Rosji muszą płacić nawet 40 proc. PIT w Polsce. Gdyby stali się rezydentami rosyjskimi, po pół roku pobytu mogliby odprowadzać tam 13 proc. podatku. Według nowych rosyjskich przepisów nie przeszkadza w tym nawet opuszczenie Rosji na kilka miesięcy

	




	Różnica w opodatkowaniu Polaka pracującego w Federacji Rosyjskiej. Obciążenie dochodów zależnie od rezydencji


Niekorzystne rozliczenia narzuca polsko-rosyjska umowa o unikaniu podwójnego opodatkowania. Przewiduje ona tzw. metodę zaliczenia. Trzeba więc naliczać PIT w kraju z uwzględnieniem polskich progów i stawek. Potrąca się od niego jedynie kwoty już zapłacone rosyjskiemu fiskusowi. 

Obawy przed urzędem skarbowym 

Jest sposób na niepłacenie podatku w Polsce: trzeba zostać rezydentem rosyjskim. Zgodnie z tamtejszymi przepisami status ten przysługuje osobom, które pracują i przebywają w Rosji ponad 183 dni w ciągu kolejnych 12 miesięcy. Po ich upływie mogą zacząć płacić 13 proc. podatku, podczas gdy przez pierwsze pół roku musieli odprowadzać do rosyjskiego budżetu 30 proc. Co istotne, po przekroczeniu 183 dni podatek jest wyrównywany, czyli przez następne sześć miesięcy nie płacą go w ogóle. 

Dowodem zaświadczającym, że dana osoba z podatków rozlicza się w Rosji, jest certyfikat rezydencji. Aby go otrzymać, wystarczy złożyć pisemny wniosek do miejscowego urzędu skarbowego, dołączając umowę o pracę oraz NIP rosyjskiego pracodawcy. Po30 -50 dniach otrzymuje się odpowiedni dokument. 

Nasi rodacy nie skorzystają jednak z możliwości płacenia 13 proc. podatku, jeżeli polski urząd skarbowy (właściwy dla miejsca ich stałego zamieszkania w kraju) stwierdzi, że centrum ich interesów życiowych jest w Polsce, z którą mają oni powiązania gospodarcze czy osobiste (mieszkanie, rodzina, nieruchomości, oszczędności w banku itd.). Po uznaniu za polskiego rezydenta podatkowego muszą rozliczyć PIT w kraju ze stawkami np. 30 czy 40 proc. 

Polscy specjaliści mile widziani 

- Nie możemy pogodzić się z tym, że minister finansów widzi problemy rodaków zatrudnionychw Holandii, Belgii, Danii, Islandii czy Austrii i zmienia umowy z tymi państwami. My przecież także borykamy się z niekorzystną metodą unikania podwójnego opodatkowania - mówi Joanna Terelak-Bonarska, przewodnicząca Klubu Przedsiębiorczości Polskiej w Moskwie. 

Podkreśla, że skala problemu jest niemała. 

- Tylko nasz klub zrzesza prawie 40 polskich firm, a nie wszystkie do niego należą. Rosja nie kończy się na Moskwie. Wielu rodaków pracuje też w przedstawicielstwach czy oddziałach przedsiębiorstw, np. francuskich, niemieckich, angielskich - wyjaśnia przewodnicząca. 

Polacy pracują w Rosji najczęściej jako menedżerowie w budownictwie, supermarketach, bankach, zajmują się logistyką, świadczą usługi budowlane. Są uważani za dobrych pracowników. 

- Stale rośnie zapotrzebowanie na Polaków w Rosji, na ich pomysłowość, umiejętność rozwiązywania problemów, znajomość rynków zachodnich. Poszukiwani są już nie tylko marketingowcy, ale i informatycy czy inżynierowie - mówi Andrzej Jarosz, dyrektor IDC Polska, firmy zajmującej się analizami rynku. 

Ceny wyższe niż w Londynie 

Menedżer średniego szczebla zarabia w Rosji 2 - 3 tys. dolarów miesięcznie, wysokiej klasy nawet 15 - 20 tys. dolarów. Oznacza to, że w Polsce dopłacają po kilkanaście tysięcy złotych podatku. Wprawdzie zarobki są duże, ale wszyscy zgodnie twierdzą, że stres związany z życiem w Moskwie też nie jest mały. 

- Nie widzę żadnego powodu, żeby płacić podatek w Polsce, skoro z niczego tam nie korzystamy. Nie chodzimy do lekarza, nie jeździmy miejską komunikacją, nasze dzieci nie uczęszczają do polskich szkół. W Rosji pracujemy po to, żeby po powrocie założyć własną spółkę, wykorzystując nawiązane tu kontakty, albo po prostu spokojnie żyć na emeryturze. Jeśli będziemy musieli rozliczać się z PIT w Polsce, niewiele nam zostanie -mówi JoannaTerelak-Bonarska. 

- Ceny idą tu w górę, rosną płace miejscowej ludności, a przede wszystkim wysoko wykwalifikowanych menedżerów w Rosji, którzy płacą 13 proc. podatku. My dopłacamy w kraju znacznie więcej -mówi Jacek F. z polskiej firmy produkcyjnej w Rosji. Dodaje, że możliwość potrącana od dochodu z2006 r. wyższych diet niewiele zmienia. 

- W Rosji to 15 dolarów dziennie, czyli maksymalnie 5475 dolarów na rok. Tymczasem kilogram świeżej polędwicy kosztuje w Moskwie 60 dolarów, innego niemrożonego głęboko mięsa 40 dolarów. Za kilogram ziemniaków trzeba zapłacić 5 razy, a jabłek 8 razy więcej niż w Polce. Z opodatkowania powinno być więc zwolnione 100 proc., a nie 30 proc. diet za każdy dzień pracy w Rosji - analizuje nasz rodak. 

Potwierdza to Barbara K., Polka zatrudniona w oddziale francuskiej firmy, i dodaje, że za wynajęcie dwupokojowego, małego mieszkania na obrzeżach Moskwy trzeba zapłacić 800 dolarów, bliżej śródmieścia jest to już 1,5 tys. dolarów. 

Dla fiskusa od oficjalnej pensji 

- Polacy zarabiają w Rosji nieźle, ale nikt rozsądny nie zgodziłby się mieszkać w wynajętych mieszkaniach bez zameldowania, a często nawet w biurach, żeby obniżyć koszty pobytu. A że ponad połowę roku trzeba pracować na polski podatek, coraz więcej naszych rodaków, którym nie uda się uciec od polskiej rezydencji, będzie godziło się na oficjalną pensję w wysokości np. 4 tys. dolarów miesięcznie inakolejne 12 tys. pod stołem, w kopercie. To nie jest uczciwe, ale zmusza do niego niekorzystna umowa o unikaniu podwójnego opodatkowania - zaznacza Joanna Terelak-Bonarska. 
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	Nowe przepisy pozwalają przerwać pobyt w Rosji 
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ROBERT GARDZIŃSKI

Obowiązujące od 1 stycznia 2007 r. nowe przepisy rosyjskie pozwalają czasowo opuścić ten kraj bez przerwania okresu niezbędnego do ubiegania się o rezydencję podatkową. Taki wyjazd poza Rosję może wynosić do 6 miesięcy, jeżeli wiąże się z edukacją czy leczeniem. Choć nie ma jeszcze oficjalnego stanowiska rosyjskich władz skarbowych, to należy przypuszczać, że owa przerwa w pobycie nie może się wiązać z przerwą w zatrudnieniu. Chodzi raczej o cele niezawodowe. Polacy, którym skończy się kontrakt, a po pewnym czasie ponownie podejmą zatrudnienie w Rosji, najprawdopodobniej będą musieli od nowa liczyć 183 dni, po upływie których mogą zostać rosyjskimi rezydentami. Aby jednak mieć co do tego pewność, potrzebne są urzędowe interpretacje, a na nie można czekać w Rosji kilka miesięcy. 


